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C8NY OGŁOSZEŃ i Na 5 
.ŚTOnio wier.1 nonparelo-
wy mk. 90—ca 10 .tronie 
aik- 75 — na IV stronie 
mk. 50 — N adesłane mk. 
125— Drobne ogłoszenia 
po mk. 10 za w fjaz. Ogło 
■zenia pozamiej»cQwe o 
50 proc. zagraniczne i 00 
proc. d ej.

W numerach Iw iątecznyeh 
i niedzielnych ceny o 25 .
proc. droższe.

Jirdakcja i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.
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Adres dla listów i depesz
,,ISKRA", Sosnowiec.

P r e n u m e r a t a  w y n o e i i  
Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z przesyłką pocztowe 
mk. 250 miesięczni®

O ddziały weasnei W Bę­
dzinie, w Dąbrowie i w 
S z o p i e n i c a c h  na Vjj.
Śląsku.

:ąfer§w as S iM k ia w tó z a  %  ' W M m  1 3 .

D z ie n n ik  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i
Bgdzlit. Malaohairahłtfi* ft, Telefon 84. S'i#i8Wll»o, Pilsuflskieao 4. Telefon 84
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O G Ł O S Z E N I E .

O twarty na , zasadzie pozwolenia M inisterstwa S. W. 
w S O S N O W C U  przV ulicy Piłsudskiego Nr. 46 na I piętrze

ta Nr B. P. 2916

M iło w a n y
S o s n o w i e c k i L Komisowo - Hgenturowy

I kategorji

S p ó ł k a  z o g r  o d p

Przyjm uje wszelkie zlecenia w zakresie Komisowo Handlowym i Rekomenda 
cyjnym. Lokuje kapitały i sumy hipoteczne.

Przeprowadza tra n z a k c je : kupna, sprzedaży, dzierżaw, zamian, spółek, N ieru­
chomości i Ruchomości W iejskich, Miejskich, Fabrycznych, magazynów, sklepów, aptek it.p.

Pomoc przy najmie i zamianie lokali Reprezentacja firm Handlowych i prze 
myślowych, krajowych i zagranicznych
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„EUROPA"S p , A k c y j n a  
w  W a rsza w ie

T o w a r z y s tw o  
U b e z p ie c z e ń

przyjmuje ubezpieczenia na życie mieszane, pośmiertne, 
z  terminem stałym  i z ew entualną pod v,ójną wypłatą kapitału. 

Ubezpieczeni przyjm ują udział w zyskach Towarzystwa 
i korzystają z  ulg podanych szczegółowo w broszu 
rach, które wysyła się bezpłatnie na każde żądanie.

B liższy ch  in form acji u d z ie la  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  
w  S o sn o w c u  — S ie lcu , u lica  B arbary Hr. 11.

Poszukiwani zdolni ajenci. — Poszukiwani zdolni ajenci. 
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L e k a rz  d e n ty s ta .

Horja Bitay-Tzlacłita
przyjmuje od ?, do 7 po poł 

Sosnowiec, Małachowskiego 16

Kłopoty wileńskie.
„W chwili zamknięcia naszych 

prac muszę podkreślić, ii uchwałę 
którą przyjęliśmy tak jednomyślnie 
podobnie jednomyślnie zrealizu­
jemy'*.

(Sejm wileński przed wyjazdem dele- 
gacji; słowa marszałka Łokuciejowakiego)

Niestety! jednomyślność 
la prysła w pociągu sypiał 
dym Wilno — Warszawa... 
■tak wiadomo z ogłoszone­
go programu, w ubiegły 
piątek o g. 9 wieczorem 
osiało nastąpić uroczyste 
Podpisanie aktu złączenia 
Wileńszczyzny z P o l s k ą  
P^zez rząd i delegację sej- 
[00 wileńskiego. Mimo ca­
łonocnych narad nie do- 
szło w ostatniej chwili do 
Porozumienia i aktu nie 
Podpisano.

P*o kilkunastogodzinnych 
Wyczerpujących negocja­
cjach. w których element 
opozycyjny stanowiła na- 
r°dowa demokracja w o- 
sobach członków Zespołu, 
° godz. 5 rano premjer 
Ponikowski zamknął- to hi­
storyczne zebranie w pa- 
aou radziwiłłowskirn...

kością niezgody stał się 
trzeci Aktu Złączenia, 

tory juj  pG ustępstwie

Sosnowiec, 5 marca.
rządu brzmiał: „ Rz ą d  o- 
śwładcza, że sejm Rzeczy­
pospolitej Polskiej uchwali 
statu t ziemi wileńskiej.” 
Zespól zaś domagał się 
włączenia słów „zgodnie z 
konstytucją”. Na tę po­
prawkę rząd absolutnie i 
solidarnie nie zgodził się. 
W rezultacie, na wezwanie 
prem jera o g. 4 nad ra ­
nem zebrani posłowie w 
wielkiej sali recepcyjnej po­
dzielili się na dwa wrogie 
obozy: 10 za, 10 przeciw. 
— Nie wchodzimy w m e­
ritum sprawy.

Spodziewamy się, że w 
chwili kiedy te słowa pi­
szemy nastąpiło porozu­
mienie i akt podpisano. 
Jednak uroczystość, na któ­
rą oczekiwał cały świat, 
zepsuto. Nie dla nas prze­
cież ona była potrzebną. 
Gdyby to tylko od nas sa ­
mych zależało, akt ten był­
by zbyteczny. Cała Pol­
ska wie bowiem dobrze, 
że Wilno jest polskie i do 
Polski pragnie należeć. 
Piątkowa uroczystość m ia­
ła być więcej dekoracją

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 S 0 0 0 B 0 E 0 0 0  Z  o k a z j i i | 0 E E B E E E E E E B B 0 B 0 B E Q | | | j  
0 0 S §^ 5 - c i °  l e t n i e j  r o c z n ic y  i s tn i e n i a  S to w . L o k a to r ó w  m . B ę d z in a  0 0 0
E3 E3 w  s a l i  t e a t r u  „ C o r s o “  d z iś ,  w  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  I I  p r z e d  p o lu d n .  EJ0
pj — odbędzie się  — | |

■ f c  „ P O R A N E K  O D C Z Y T O W Y "  J | |
0 0 0 0  W ejście bezp łatne . ----------------------------------- Szczegóły w program ach . [3 (3 ^ 5 3
000000000000BBB0000000000000000B00BB0000B00000B0E0

nia pokojowej atmosfery 
naokół Polski, w  m om en­
cie budzącego się z tru ­
dem zaufania gospodarczo- 
politycznego Europy do nas.

Nasze niedołęstwo, zby­
tni tem peram ent, warchol- 
stwo, brak logiki i pań­

stwowego rozumu mogą 
być bez granic. Nie może 
jednak być bez nich Pol­
ska, która czeka na mię­
dzynarodową sankcję swej 
wschodniej granicy.

Jan Walewski .

Dymisja rządu!
W arszaw a,  4 marca.

(O d  w łasnego korespondenta) .

dla Europy, aniżeli cem en­
tem tego, co jest od pię­
ciuset lat zcementowane. 
Opozycja wileńska nie zro­
zumiała w danym m om en­
cie konfliktu między uczu­
ciem a obowiązkiem, na 
jaki jest narażony każdo­
razowy rząd polski w spra­
wie wileńskiej.

My nie możemy sobie 
bowiem pozwolić na an ­
gielskie „świetne odosobnie­
n ie”, gdyż granic naszych 
nie oblewa ze wszech stron 
morze. Po wtóre, organiz­
my państwowe w Europie 
tak się obecnie wspólnie 
zazębiają pod względem e- 
konomicznym, finansowym 
i t. p., że jeden jest zależ­
ny od drugiego.

Zespół wileński lęka się 
nawet cienia wyrazu: au- 
tonomja. I my jesteśmy 
za bezwzględnym przyłą­
czeniem Wileńszczyzny do 
Polski. Jednak trzeba prze­
cież wniknąć w sytuację 
rządu i pomyśleć, że... nie 
papiery i słowa pisane, lecz 
życie samo stwarza niero­
zerwalne fakty. — W zer­
wa ych piątkowych ukła­
dach należy podkreślić nie­
zwykle wytrawne i pełne 
taktu pośrednictwo posła 
Skulskiego, który wytężał 
wszystkie siły, aby nie do­
puścić do ich rozbicia. I 
słusznie. Możliwą bowiem 
jest w razie dalszego opo­
ru dymisja rządu. Byłaby 
ona wprost katastrofą w 
obliczu konferencji genu­
eńskiej, w trakcie tworze-

W dalszym  przebiegu spraw y 
wileńskiej rżąd p rzedstaw ił  na 
posiedzeniu  konw entu  senjorów 
n a s tęp u ją cą  konkluzję:

W o b e c  odm ow y podpisów  
przez  po łow ę delegacji, należy 
ak t  odesłać  do  ratyfikacji przez 
plenum  sejmu wileńskiego i 
w yrazić  ubolewanie, że tylko 
po ło w a  delegacji akt p o d p isa ­
ła. K o n w en t polecił premje 
row i dalsze rokowania. P rem jer  
Ponikowski odparł,  iż wobec, 
tego, że ogrom na w iększość 
s tronnictw  w sejm ie krytykuje 
stanow isko  rządy, uważa, iż ze 
w zględu  na zagranicę  byłaby 
ce low ą dym isja gabinetu  W  
m iędzyczasie  odbyw ały  się n a ­
rady  p raw icy  sejm owej z  człon 
kam i Z espo łu .  U chw alono, że 
członkow ie Z esp o łu  podp iszą  
akt, jeśli rząd  zgodzi się na  
dodan ie  do art t rzec iego  słów: 
„Z godn ie  z K onstytucją" .

O- godz. 11 w nocy  zebrała  
się ra d a  ministrów, na której 
pos tanow iono  ze względu, iż 
za ła tw ienie  sp raw y  wileńskiej 
nie pow inno  d o zn aw ać  zwłoki, 
a p e r trak tac je  rządu  z de lega  • 
cją wileńską nie m a ią  w idoków  
pow odzenia , rząd. pow inien  p o ­
dać  się do dymisji

O  g o d z . 11 m, 2 0  w  n o ­
cy rząd  p r z e s ia ł  te le g r a ­
f ic z n ie  d o  n a cze ln ik a  pań­
s tw a  w  B rze śc iu  lit. p r o ś ­
b ę  o  d y m is ję .

i i r a c j i  h i ?
W arszaw a,  4 marca.

R ząd  o trzym ał dziś no tę  od 
rządu  angielskiego, iż w  pań­
s tw ach  koalicyjnych panuje z a ­
niepokojenie  z pow odu  d ą ż n o ­
ści Polsk i do  anekaji W ileń ­
szczyzny (?),

MUS polityczna.
* (Z pism i <3epe#z wczorajszych).

—  D elegacja  wileńska, któ  
rej p o ło w a członków nie ch c ia ­
ła  podp isać  aktu złączenia w 
stylizacji rządow ej,  w y j e c h a ł a
d o  W ilna d la  p r z e d ło ż e n ia  
sp r a w o z d a n ia  s e jm o w i.
Sejm wileński miał ob rad o w ać  
wczoraj, tj w  sobo tę  o 5 pop.

—  P rezy d en t  P oincare  wziął 
udzia ł  w bankiecie  prasy  a n ­
gielskiej w Paryżu , podczas 
k tórego  wygłosił w ielką m ow ę 
na tem at przyjaźni, francusko- 
angielskiej.

—  W  Londynie liczą się po w aż­
nie  z m ożliwością ustąp ien ia  
Lloyd G eorgea.

—  W  R jece  w ybuchły  w czo­
raj groźne walki m iędzy  po li­
cją a faszystami, ostrzeliwują- 
cymi z karab inów  m aszyno­
w ych p a łac  rządow y.

—  W  K ownie odbyw ają  się 
n a rad y  litew sko niem ieckie w

spraw ie  waluty, w ypłacenia  
Litwie od szk o d o w ań  w ojennych  
i zaw arc ia  obopólnego  trak ta tu  
han d lo w eg o .

— 12 m arca  odbędzie  się w 
P a ry żu  n a rad a  ministrów sp raw  
zagr. państw  koalicyjnych, p o ­
św ięcona  sp raw om  wschodu.

— R a d a  am b asad o ró w  o m a ­
wiała  sp ra w ę  zaprow adzen ia  
stałej kontroli w  Niem czech. 
R ząd  angielski nie zgodził się 
na  p ropozyc je  francuskie

— W  P ete rsbu rgu  p o w s ta ła  
izba handlow a, p ierw sza  od 
czasó w  istnienia sow ietów . Z a ­
p o w iad a  ona wznowienie re g u ­
larnego  hand lu  w Rosji i zn ie­
sienie wszelkich d o ty ch cz aso ­
wych ograniczeń,

— W  Bukareszcie został po d ­
pisany uk ład  polsko-rumuński 
p rzy g o to w aw czy  w  spraw ie  
konferencji genueńskiej.

— Cziczerin w ystosow ał n o ­
tę  do p ań s tw  sprzym ierzonych 
z p ro tes tem  przeciw" o d ro cze­
niu zjazdu genueńskiego.



— K o m ite t  rosyjski w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  p o s ta n o w ił  p r z e ­
n ie ść  s w ą  s ied z ib ę  d o  P rag i .

—  W  M a lb o rg u  o d b y t  się 
z ja z d  n iem ieck ie j  partji  n a c j o ­
n a l is ty c z n e j  P ru s  zach o d n ich .  
W s z y s c y  m ó w c y  w  n a m ię tn y c h  
s ło w a c h  z w ra c a l i  się p rzec iw k o  
w ersa lsk iem u, t ra k ta to w i ,  tw ie r ­
dząc ,  iż ru n ą  n ie d łu g o  s tu p y

g ra n ic z n e  m ię d z y  o d e rw a n y m i  
z iem iam i a N ie m c a m i.  S zcze  
gólniej o d z n a c z y l i  s ię  w  ty m  
b u rzen iu  s lu p ó w  d w a j  g d a ń s c y
p o s ło w ie  n iem ieccy .

—  M ię d z y  r z ą d e m  w ło sk im  
a  a ra b a m i  w  T r y  polisie  z a w a r ­
to  uk ład ,  m a ją c y  n a  ce lu  p a c y ­
f ik ac ję  te g o  kraju .

I iii jnaisli* l i i i .
Poprawa sytuacji! Zwiększenie produkcji!

N a  w s tę p ie  n a le ż y  s tw ie r ­
dz ić  og ó ln ą  p o p r a w ę  w  p r z e ­
m y ś le

W ppasemyśle w łó k ien n i­
czym  ze  w z g lę d u  n a  z a m ó  
w ierna  ro sy jsk ie  * i b a łk a ń s k ie  
p rz e m y s ł  łó d z k i  p o w ię k sz y ł
l iczb ę  w a r s z ta tó w  p ra c y  i rą k  
ro b o c z y c h .  Dzięki t e m u  fabry­
ki S z e n a  i D ie t la  p o w ię k sz y ły  
ró w n ie ż  s w o ją  p ro d u k c ję .

N a le ż y  p o d k re ś l ić  z n s ro ien n y  
fak t,  i e  w e łn a  c z e sa n k o w a  
S z e c s  i D ie t la  z a c z ę ła  w  o s t a ­
tn ich  c z a s a c h  z d o b y w a ć  z a g ra  
n iczn e  rynki. F irm y  p o w y ż sz e  
e k s p o r tu ją  b o w ie m  m. in. i do 
N iem iec ,  z k tó ry m i  k o n k u ro  
w a ć  n a  o g ó ł  b, t rudno .

F a b ry k i  p rz ę d z ą ln ia n e  w  Z a ­
g łęb iu  p ra c u ją  z u p e łn ie  n o rm a l  
nie, p o w ię k s z a ją c  s ta le  liczbę 
ro b o tn ik ó w

P rzem y sł cem en tow y. 
D zięki r z ą d o w e j  p o ż y c z c e ,  
w s z y s tk  e  c e m e n to w n ie  zos ta ły  
u ru c h o m io n e ,  ac z k o lw ie k  w  cią 
gu  styczni®, i lu tego  p r a c o w a ły  
p rz e w a ż n ie  n a  sk ład . O b e c n ie  
n a p ły w a ją  zam ów ieni®  n a  ce 
m s n t  nie ty lko  k ra jo w e ,  lecz  i 
z a g ra n ic zn e  ś s tw ie ro z ić  na leży , 
iż k ry zy s  w  p rz e m y ś le  c e m e n  
to w y m  m in ą ł  P ra c u je  on  obe  
cn ie  z u p e łn ie  n o rm a ln ie .  Ilość 
ro b o tn ik ó w  je s t  dzisia j t a  sarna, 
j a k a  była. p r z e d  k ry z y se m .

P rzem y sł m eta low y  i 
m etalurgiczny. Z e  w z g lę d u  
n a  u z a le ż n ien ie  p rz e m y s łu  m e ­
ta lu rg ic z n e g o  a  p o ś re d n io  i m e ­
ta lo w e g o  o d  sy s te m a ty c z n e j  d o  ■ 
s ta w y  koksu ,  p r z e m y s ł  t e n  n a ­
p o ty k a  n# w ie le  t ru d n o śc i  i 
p r z e b y w a ,  a w z g lę d n ie  likwi 
d u je  w  n a jw o ln ie js z y m  te m p ie  
o k res  k ry zy su .  D z ię k i '  j e d n a k '  
te m u ,  ż e  n a d z ie je  o t rz y m a n ia  z 
G. Ś lą sk a  szy b k o  i p o  łan ich  
c e n a c h  p ro d u k tu  m e ta lu rg ic z  ■ 
nsigo z a w io d ły ,  p rz e m y s ł  ‘en  
z a c z y n a  w r a c a ć  do  s ta n u  przed-

S ó sn o w ie c ,  5 m arca .

k ry z y s o w e g o ;c e le m  p o ró w n a n ia  
o b e c n e g o  s ta n u  p r a c y  ye s ta  
n e m  p rz e d k ry z y so w y m , m o żn a  
o b e c n ą  p ro d u k c ję  ok re ś l ić  cy  
frą. 90 — 95 proc. ó w czesn e j  N a  
leży  p rz y p u sz c z a ć ,  iż w  c iągu  
m a r c a  p rz e m y s ł  m e ta lu rg ic z n y  
zaczn ie  s z y b k o  p o w ię k s z a ć  p r o ­
d ukc ję

P rzem y sł w ęg lo w y . G  ile
p r z e m y s ł  ten  n* o g ó ł  n ie  p rz e ­
ż y w a  ż a d n e g o  kryzysu , o ty le  
już  m o ż n a  p rz y p u s z c z a ć  w  d a  
n y m  m o m e n c ie ,  źe  ż chw ilą  
o tw a rc ia  ś lą sk ie j  g ran icy  sy tu ­
ac ja  z u p e łn ie  s ię  zm ieni, t y m  
b ardz ie j ,  o ile s p r a w d z ą  się 
pog łosk i,  że  n ie m c y  re z y g n u ją  
z w ę g lo w e j  p ro d u k c j i  z po l­
skie j  częśc i  G. Ś ląska. O b ja w  
t e n  o d b i łb y  się  n ie ty lko  n a  
m n ie jsz y c h  k o p a ln iach ,  lecz  
zm u s i łb y  i w ię k sz e  k o p a ln ie  do  
p e w n e j  k o n k u re n c y jn e j  g o s p o ­
darki.

je ś l i  ch o d z i  o w ęg ie l  b r u n a ­
tny, to  7. c a łą  p e w n o ś c ią  n a le ­
ży s tw ie rd z ić ,  ze n ie m a  on  
p r z e d  s o b ą  ż a d n e j  p rzy sz ło śc i  
i p o  n ied łu g im  o k re s ie  w e g e ­
tacji,  k o p a ln ie  w ę g la  b r u n a tn e ­
go, p r o d u k u ją c e  w ę g ie l  o p a ło ­
w y , b ę d ą  m u s ia ły  b y ć  z l ikw i­
d o w an e .  W ę g ie l  b ru n a tn y  je s t  
b. c e n n y m  p ro d u k te m  n a t u r a l ­
n ym . n a d a ją c y m  się d o  e k s p lo ­
a tac ji  ty lk o  p rzy  is tn ien iu  o d ­
p o w ie d n ic h  u r z ą d z e ń  c e le m  
c h e m ic z n e g o  p rz e ro b ie n ia  t e ­
goż, a lb o w ie m  z a w ie ra  o n  w 
so b ie  d u że  ilości pa ra f iny , b e n  
zo lu  i w o sk u  z iem n eg o .  O tó ż  
p ie rw s z y m  w a ru n k iem  is tn ien ia  
k o p a ln i  w ę g la  b ru n a tn e g o  b y  
lo b y  w y b u d o w a n ie  b ry k ie to w n i  
i c a ły c h  u r z ą d z e ń  d la  o d p o  
w iedn ie j  p r z e ró b k i , te g o ż  w ęg la .

N ie s te ty ,  p rz y  dz is ie jszych  
c e n a c h  w y b u d o w a n ie  jedne j  
ty lko  b ry k ie to w n i  k o sz to w a ło b y  
około  p ó ł  m il ja rd a  mk., c a łk o ­
w i ty c h  z a ś  u rz ą d z e ń  d la  d a l ­

szy ch  p r z e r ó b e k  c h e m ic z n y ch  
—  z g ó rą  m il ja rd  mk. P o n ie  
w a ż  je d n a k  k a p i ta ły  p rzez  p o ­
s ia d a c z y  t j’ch z e  s ą  chę tn ie j  lo 
k o w a n e  w  h a n d lu  niż w  p rze  
m y ś lę ,  p rz e to  w ą tp ić  na leży , 
czy  w  k ró tk im  czas ie  p o w y ż  
sze  p ro je k ty  b ę  ą  m o g ły  b yć  
z re a l iz o w an e ,  aczk o lw iek  kilku 
p r z e m y s ło w c ó w  w  ty m  k ie run  
ku  b w ie le  p racu je .

P rzem y sł saki any, H u ty  
p ra c u ją  p ra w ie  że dob rze .  W 
n ied łu g im  czasie  u ru c h a m ia  się 
huta- „ S w o b o d a "  w S o sn o w c u  
H u ta  b ę d z iń sk a ,  k tó ra  p o d  
w z g lę d e m  te c h n ic z n y c h  u rz ą  • 
d z e ń  je s t  j e d n ą  , z p ie rw sz y c h  W 
P o lsc e ,  z aczn ie  już  w  p rzy sz  • 
ły m  ty g o d n iu  p ro d u k o w a ć  szkło 
ta f low e .

R e s z ta  b e z  zm ian.
Jan W alew ski.

PODZIĘKOWANIE.

W . P. ,Dr Ig n a c e m u  Moj- 
kowsfeierriu z a  o k a z a n ą  n a m  ł a ­
sk a w ie  b e z in te r e s o w n ą  a c e n n ą  
i sk u te c z n ą  p o m ó c  p o d c z a s  c h o  
ro b y  nasże j  m a tk i  i syna , s k ł a ­
d a m y  s e rd e c z n e  „B óg z a p ła ć " .

H elena i Jan W alewscy.

tlOltIL
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O w o ln o ść  przem ysłu .
N ie w y c z e rp a n y  w  p o m y s ła c h  
m in is te r  p rz e m y s łu  i h a n d lu  
ch c ia łb y  sk rę p o w a ć  w ięzam i 
ś red n io w ieczn y m i n a sz  p rze  
m ysł  i ręk o d z ie ln ic tw o  w te n  
sp o só b ,  że w ła d z e  ad m in is t ra  
cy jne  m ia ły b y  o c e n ia ć  uzdo l 
n ien ie  je d n o s te k  i p o t rz e b ę  n o ­
w y c h  p la c ó w e k  p rz e m y s ło w y c h .

P rz e c iw k o  ty m  z a m ia ro m  za 
p ro te s to w a ło  S to w , techn ików  
w  W a r s z a w ie ,  k tó reg o  r e d a  
w y d a ła  w  tej sp ra w ie  o d e z w ę ,  
z a z n a cz a ją c ,  że  z 3 ch  dzie ln ic  
P o lsk i  jed y n ie  K o n g resó w k a ,  
k o rz y s ta ją c  z  w o lnośc i  p rz e m y  
s ło w e j  do sz ła  d o  u p r z e m y s ło ­
w ienia .

Wiec pracow ników  pań­
stw ow ych . K o m ite t  w y k o  
n a w c z y  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o ­

t m

Mpatoezko.
POWIBfĆ.
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■ Ostatniej depeszy od Owidju- 
sza, jaką mu lenże przesłał, 
nie odebrał jeszcze. Rozłożył 
więc swą czynność na dzień 
cały w sposób następujący: Po 
odebraniu pieniędzy od bankie­
ra, postanowił pójść do Jerzego 
Darier, ażeby z nim pomówić o 
sprawie, jaka wkrótce przed 
trybunał wprowadzoną być mia­
ła, a w obronie której miody 
adwokat miał stawać ze strony 
miljonera; następnie miał zała­
twić na mieście kilka interesów, 
poczym postanowił wrócić do 
fabryki, czekając na przybycie 
swego pseudo - kusy na.

Ułożywszy czas w ten spo­
sób i porozumiawszy się z Lu­
cjanem względem robót w war­
sztatach, zamierzył wyjść wła­
ś n ie  z fabryki, gdy przyniesiono 
mu ów pierwszy telegram Owi 
djusza, naznaezajaey schadzkę. 
Przeczytawszy go, Harm ant zdzi­
wił sśe niezmiernie.

— A! ozyliż mucha go uką­
siła? — zawołał, marszcząc brwi 
z niezadowoleniem; rad bym, aże 
by ras już wyjechali Co znaczy 
to opóźnienie? Z jjokiego ono

powodu nastąpiło? Prosty ka­
prys, fantazja, nic więcej, po 
nieważ w tych jego wyrazach 
nic mi dostrzedz nie daje ja­
kiegoś groźnego wypadku. Ha! 
skoro tak . odłożymy do jutra 
nasze pożegnanie. Z Jerzym je­
dnakże porozumieć się muszę. 
Przepędzę dzień ten w fabryce 
i wrócę na obiad do pałacu.

Przywoławszy Lucjana, po­
wiadomił go o nastąpionej zmia­
nie w projektach, a napisawszy 
długi list do Jerzego Darier, 
dołączył doń potrzebne sądowe 
papiery, wysyłając to wszystko 
przez chłopca posługującego na 
ulicę Bonoparte,

O jedenastej powtórnie we­
zwał Lucjana.

— Pójdziemy rasem na śnia­
danie rzekł do niego.

Labroue ukłonił się na znak 
przyzwolenia, poczym obadwaj 
udali się razem do pobliskiej 
restauracji.

Pozostawiwszy ich tam, zo- 
baczmy, co w tym czasie działo 
się w „Gospodzie piekarzów".

Joanna Fortier, jak zwykle, 
przybyła tam zrana. Tak cze­
ladnicy piekarscy, jak i rozno 
sicielki chleba, wydawali się 
być dziwnie tajemniczymi dnia 
tego Nie rozmawiano z nią jak 
zwykle, ale szeptano po kątach, 
z  boku na nią spoglądając. Za 
ciekawiło ją to do tego stopnia,

w y c h  Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o  
n in ie jszy m  d o n o s i ,  że  z a p o w ie ­
d z ia n y  w iec  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  
5 m a rc a  ! 922 o godz in ie  3 p o ­
p o łu d n iu  w  sali z w iązk ó w  zaw. 
p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  w  S o ­
s n o w c u  p rz y  u licy  P i łsu d sk ie ­
go (n a p rz e c iw  R e d .  Iskry)

N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  n a ­
s tę p u ją c e  s p r a w y :

1) P r o t e s t  p rz e c iw k o  n ie u ­
w zg lęd n ien iu  p rz e z  r z ą d  ż ą d a ń  
n a sz y c h ,

2) P o p r a w a  bytu ,
3) S p ra w y  o rg an izacy jn e .
K o m ite t  n a d m ie n ia ,  że  z e z w o

len ie  n a  o d b y c ie  n in ie jszeg o  
w iecu  o t r z y m a ł  d o p ie ro  dn ia  
4 m a r c a  1922.

Jak s ię  b ęd z ie  płacić k o ­
m orne? K o m is ja  p ra w n ic z a  
s e jm o w a  ro z p a t ry w a ła  s p r a w ę  
o c h ro n y  lo k a to ró w  i p o s t a n o ­
w iła , ze n a  p rzy sz ło ść  w y s o  
kość  k o m o rn e g o  u s ta la ć  b ę d ą  
kom is je  loka lne ,  o b e c n ie  zaś  n a  
p rz e jś c io w y  cz a s  s z e śc io m ie ­
s ięczny- b ę d ą  o z n a c z a n e  p o d  
w yżki k o m o rn e g o  w d ro d z e  u  
s ta w y  se jm o w e j  z u w z g lę d n ie ­
n ie m  d o d a tk o w y c h  św ia d c z e ń .

P rzed łu żen ie  t e r m i n u  
w y k a z ó w  m ajątkow ych.
Min. s k a rb u  p rz e d łu ż y ło  te rm in
n a  sk ła d a n ie  w y k a z ó w  i z ezn ań  
d la  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o  i m a  
j ą tk o w e g o  do  ! m a ja ,  a  d la  z e ­
zn ań  d o  1 s ie rp n ia

D la c z e g o  m ą k a  i chleb  
d r o ż e j ą ?  O rg a n iz a c je  ro ln i ­
cze . k tó re  o t rz y m a ły  o d  b m i ­
n is t ra  sk a rb u  S te c z k o w s k ie g o  
k re d y ty  n a  z a k u p n o  zboża , zbo 
że  to  za m a g a z y n o w a ły ,  a  o t rz y ­
m a w s z y  o b e c n ie  p o z w o le n ie  na 
w y w ó z  z b o ża  za g ra n ic ę ,  p rz y ­
czyn ia ją  się do  n ic z y m  nie  
u sp ra w ie d l iw io n e j3p o d w y ż k i  c en  
ch le b a  i zboża .

W  . s p ra w ie  te j  w d ro ż o n o  
ś led z tw o .

Zm iana kom petencji. Li
k w id o w a n ie  n ie sz c z ę ś l iw y ch  w y ­
p a d k ó w  n a  k o p a ln ia c h  p rz e z  
z a tw ie rd z a n ie  o d p o w ie d n ic h  d o  
b ro w o ln y c h  ugod , p rz e sz ło  na  
sk u tek  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  
min. p rz e m y s łu  i h a n d lu  a min. 
p r a c y  d o  k o m p e te n c j i  i n s p e k to ­
ra  p racy .

D o ty c h c z a s  s p ra w y  te  z a ł a t ­
w ia ł  u rz ą d  górn iczy .

Godne n a ś l a d o w a n i a .
T  wo „ M ied z ian k i t"  w c h o d z ą c  
w  D ołożenie  w o js k o w y c h  in w a ­
lidów , z a t ru d n i ło  n a  ra z ie  u  s ie ­
b ie  p ięc iu  c iężko  p o s z k o d o w a  
n y c h .  M o ż e b y  i in n e  z a k ła d y  
p r z e m y s ło w e  i k o p a ln ia n e  ze

ch c ia ły  pójść za ty m  p r 2ykła. 
dem ?

D laczego  list „ e k sp re s" ,  po. 
lecony w  S o s n o w c u  dnia 23 lu. 
tego, p rz y c h o d z i  do Krakowa. 
27; listy  z w y k łe  z W arszaw y 
d o  S o s n o w c a  id ą  n iek ied y  pj> 
p ię ć  d o  sześc iu  dni. Depesza 
w y s ła n a  z K ra k o w a  pierwsze^ 
g o  m a rc a ,  o godz. ! 7 ptzycho. 
dzi d o  n a s  2 mserca, o  godz, 13 
ra. 40, a d o rę c z o n a  z o s ta je  na­
za ju trz  rano ..

C zyż, jak  m ó w i  R e d o  w  Czar­
dasze©, to  w szy s tk o  „robi mi- 
łość. t a  g łu p ia  miłość?"

Niby, m a rz e c  się  zaczął... 
K r e w  nie  w o d a ,  u rz ą d  n ie  za- 
j ą c .  .

A Dąbal s ied zi... Skarga
p o s ła  Dąbal® p rzec iw k o  trzy. 
m a  ni u  go  w  w ięz ien iu  i prośba 
jego  o z m ia n ę  ś ro d k ó w  zapo­
b ie g a w c z y c h  p o z o s ta ły  b e z  sku­
tku.

K onfiskow ać, a le  n ie  ni-
s sszy ć ! W  dm  u 22 lu tego  r. 
b. n a  s tac ji  d ęb l iń sk ie j  w  So­
s n o w c u  z a t rz y m a n o  15 beczek 
i 216 g a rn c y  m leka .  P o  doko­
n a n iu  b a d a n ia  p rz e z  ittborato- 
r jum  m iejsk ie  o k a z a ło  się, że 
m lek o  je s t  s fa łs z o w a n e ,  wobec 
czego  r o s ia ło  zn iszczone .

CzyżBy m lek o  to  i s to tn ie  by­
ło  ca łk o w ic ie  n ie z d a tn e  do  u- 
ży tku ,  b y  je n iszczy ć?  Nam 
się zda je ,  że  m le k o  należałoby  
n iszczy ć  w ó w c z a s ,  je że l i  było­
by  za tru te ,  n a to m ia s t  mleko 
w o d n is te  m o g ło b y  być  desko 
n a le  z u ż y te  pirzez szp ita le ,  przy­
tu łk i i t. p  W s z a k  g o tu ją c  na 
m le k u  kluski, k a s z ę  i t p. i tak 
d o le w a m y  doń  w o d ę .  Należy 
w ięc  k o n f iskow ać ,  a le  n ie  ni­
szczyć!

R zem ieśln icy  I!! W. poro­
zum ien iu  z  T o w  rzemieślniczym 
w  S o s n o w c u  s ta r s i  cechów 
w szy s tk ich  z a w o d ó w  wzywają 
w as , a b y śc ie  się s tawili,  zapra 
sza ją c  sw o ich  k o leg ó w  w  dniu 
5 m a r c a  n a  Ogólne zebranie 
rzem ieś ln ików , k tó re  odbędzie 
się  w loka lu  k in a  „Zagłoba" 
p rzy  ul K ośc ie lne j  i n a  którym 
b ę d ą  p rz e d s ta w ic ie le  stolicy, 
G ó rn e g o  Ś lą sk a  i okolic.

O num eracją d om ów . W
u z p e łn ie n iu  w zm ian k i  co d o  nu 
m e ra c j i  d o m ó w ,  m ag is tra t ,  po 
p o ro z u m ie n iu  s ię  z n ad k o m isa ­
rz e m  S trze leck im , m a ją c  n a  u- 
w a d z e :

1) że  d a w n ie js z a  ( p r z e d  spi 
serri ludnośc i)  n u m e ra c ja  do 
m ó w  nie  b y ła  z b y t  dokładną,

2) że w ię k sz o ść  właścicieli 
z am ien i ła  s ta r e  n u m e r y  domów

iż przywoławszy Lugduóezyka, 
zapytała :

— Co wam się wszystkim 
dziś stało? Stronicie odemnie, 
jak  gdybyście się mnie lękali. 
Spoglądacie na mnie w dziwny 
sposób .

Chłopak stanął zakłopotany, 
drapiac się w głowę.

— Kiedy chcesz, powiem ci, 
matko E lizo-odrzekł po chwili.
— Otóż potrzebujemy ci coś 
oznajmić i właśnie, gdy we 
szłaś, sprzeczaliśmy się komu 
głos oddać w tej sprawie

Joannie przyszła na myśl jej 
przeszłość, ta przeszłość ciężka, 
ponura, którą być może wy kry 
to. Pobladła nagle.

— O czym więc chcecie mnie 
powiadomić? — szepnęła zeicha.

— O czymś nader przyjem­
nym dla ciebie, matko Elizo — 
odezwała się właścicielka za­
kładu? — Na co to wszystko 
okrążać? Najlepiej iść wprost do 
celu. Otóż opowiem ci rzecz 
całą

— Tak... tak! mów, pani/ to 
najlepiej... —- wołano zewsząd.

— Wiadomo ci, matko Parrin
— zaczęła restauratorka — ile
cię tu wszyscy kochamy i po­
ważamy. Mieszkańcy tego do­
mu, moi klienci, robotnicy z  
piekarni, mój mąż i ja nareszcie 
wszyscy uważamy cię za wzór 
poczciwej i dzielnej kobiety.

— Wiem, iż mam tu przyja­
ciół — przerwała do łez wzru­
szona roznosieielka

— 1 to prawdziwych przyja­
ciół, matko Elizo — poparł Tou- 
rangeau — a gdyby ci kiedy 
przyszło uskarżać się na któ­
regokolwiek z nas, no! inni da­
liby mu za to naukę, jaką po­
pamiętałby na wieki Lecz ci­
sza.. Zabiera głos nasza oby­
watelka, słuchajmy...

— Głęboko zasmuciliśmy się 
wszyscy, matko Elizo - mówiła 
właścicielka zakładu —- posły­
szawszy o tym strasznym wy­
padku z rusztowaniem i gdy­
byś była nieszczęściem wów­
czas zginęła, spławilibyśmy «
pogrzeb wspaniały Bóg jednak 
nie dopuścił takiej katastrofy.
Wszyscy ci poczciwi ludzie,
którzy tu przychodzą, wszyscy 
ci twoi znajomi, tak postanowi­
li; Ponieważ Stwórca ocalił nam 
matkę Elizę, należy cieszyć się 
z tego, a na dowód, ile jej ży­
cie jest dla nas drogim, ofiaru­
jemy jej piękny bukiet i ucztę 
ze składek, na której, jako
przewodnicząca, niech zajmie 
miejsce honorowe. Oto wszy 
stko.

Joanna płakała z radości.
— Ocfal moi przyjaciele... moi 

przyjaciele... czyliżem zasłużyła... 
— zaczęła mówić, ale wzrusze­
nie głos jej aa parło.

— Bukiet przygotowany bę­
dzie wraz z ucztą na dwunasty 
w południe — mówiła właści­
cielka sklepu —■ i upewniam 
cię, matko, iż z całego serca 
każdy wzniesie toast za twe 
zdrowie.

— Wiwat! — wykrzyknęli ra­
zem chłopcy piekarscy wraz i 
roznosiciclkami.

Joanna padła w objęcia w)a' 
ścicielki zakładu, poczym na­
stąpiły wzajemne uściski be* 
końca.

— Pięćdziesiąt cztery osób 
przy sto ie!-krzyknął z fantaaji 
Lugduń zyk — to uczta nielacW 
Będziemy śpiewać, śmiać si§i 
dowcipkować i tańczyć!

— Dzięki wam... dzięki p° 
tysiąc razy moi przyjaciele 
jąkała ze wzruszeniem Joann* 
— przyjdę zająć miejsce V0', 
między wami... Pośpieszę wzif 
udział w tej uczcie, która miń? 
przekonywa o waszej przyjaźni* 
Jestem szczęśliwą, i ad wj 
szczęśliwą/ Dzięki wam... dzięl

c d fi



pa nowe, oznaczone w czasie  
przygotowawczym do spisu lu 
dności, i numery te są w yka­
zywane obecni® w  korespon­
dencji urzędowej i prywatnej,

3) że w krótkim czasie w pro­
wadzona będzie  zupełn ie  no 
W*, praw id łow a nu m erac ja  nie 
fuchomości, nie kładzie nac isku  
pa przywrócenie zamienionych 
podczas spisu ludności s ta rych  
numerów, a to ze -względu na 
zamęt, m ogący  pow stać  z tego  
powodu

i1 Z w i ą z e k  b. w o j s k o w y c h  
W D ą b r o w i e  zaw iadam ia  nas, 
i t  jest instytucją, niezależną od  
takiegoż zw iązku  w  Sosnow cu, 
pomimo tego, że zw iązek  so- 
3nowiecki mianuje się „Z w iąz­
kiem b. w ojskow ych Z ag łę b ia  
Dąbrowskiego" i że w obec  te 
go ogłoszenie związku so sn o ­
wieckiego o zbieraniu sk ład ek  
przez n ieupow ażnione przezeń  
jednostki nie do ty czą  związku 
b, wojskowych w D ąbrow ie.

S p r o s t o w a n i e .  D yrekcja  
państwowej szkoły górniczej i 
hutniczej ir». S taszica w Dą 
browie Górniczej wyjaśnia, iż 
podana w nr 5! „Iskry" w  ar 
tykule „B udow a gim nazjum  w 
Dąbrowie" w iadom ość o odda  
n:u jeszcze na  rok jeden  b in­
ternatu szkoły górniczej na po 
trzeby g im nazjum  w  D ąbrow ie  
najzupełniej mija się z praw dą.

Na m ocy  um ow y, zaw arte j  z 
magistratem m. D ąb ro w y  dn 1 
lipca b r. gm ach  b. in terna tu  
będzie o d d an y  pańs tw ow ej 
szkole górniczej i hutniczej.

P od zięk ow an ia . Z a rząd  
związku b wojskow ych w  D ą 
brawie sk łada  se rdeczne  po 
dziękowanie katolickiemu zwią 
zkowi polek i s tow arzyszeniu  
robotników chrześc ja rsk ich  za 
ofiarowaną nam  sum ę 26.502 
mk , 'ako  80 proc. d o chodu  z 
zabawy, zarządow i s towarzy 
szenia techników  za przekaza  
ną sum ę 10.000 mk. j i  radz ie  
zjazdu za 10 korcy węgla

i W  s p r a w i e  d a n i n y .  M agi­
strat dąbrow ski przypom ina, że 
termin w p łacan ia  p ierw szej ra 
ty daniny up ływ a w dn  7 m ar 
ca, kto więc do tego  czasu nie 
wniesie należności, narazi się 
na p rzym usow e ściągnięcie, 

jednocześn ie  m ag is tra t  za 
wiadsmis, że w y łożone  są  listy 
lokatorów i prosi o możliwie 
spieszne i jednorazow e w p ła ­
cania tych nikłych gum. przy 
padającycn od  lokatorów.

Przem ycan ie srebra. W
ub. czwartek policja aresztowa  
ła przy przejściu granicy na 
Górny Śląsk dwie przemytni 
czki Marję Szw edów nę i Marję 
Jurczyk z Milowic, które prze 
nosiły trzy paczki srebra w bi 
łonie w kwiecie 1969 rb. 60 k. 
Jak zeznały, srebro otrzymały  
od żyda czy też żydówki na 
ul. M odrzejewskiej w Sosno  
Wcu w korytarzu jednej z 
kamienic. Srebro skonfiskowa  
no, przemytniczki uw ięziono.

F a łszerz  p rzek azów . Z a ­
mieszkały w Sosnow cu przy uL 
Wodnej Franciszek S. sfałszo  
Wał dwa przekazy pocztow e na 
®urnę 24 tys. 400 rnk. należące  
do Janiny Kubickiej i Michała 
Minszenskiego i pieniądze te  
cbciał na poczcie w Sosnow cu  
°debrać. Fałsz się nie udał S. 
został aresztowany. Sprawę 
kierow ano do sędziego  śled  
czego w Sosnowcu.

Napad bandycki. W ub.
tygodniu Andrzej Wąsik, w o 
żoica fabryki „Poręba" pod  
Zawierciem powracał z  Z a­
wiercia do Poręby furmanką, 
"doząc dw ie walizy i kosz z 
garderobą. W  lesie obok wsi 
Kierszuli, o godz. 8 w ieczorem  
**apadło na niego dwuch ban­
dytów, uzbrojonych w  rewol­
t y .  jedćn  z bandytów zatrzy­
mał konie, drugi zaś zrabował 
*osz i w alizę, poczym  umknęli 
do lasu. D ochodzenie w toku.

U jęcie g ro źn eg o  bandy­
ty. G łośnego bandytę K oko­
tę, który zabił już 4 policjan­
tów  postrzelono wczoraj na D ę ­
bowej Górze i prze w ieziono do 
szpitala miejskiegojw Sosnow cu.

S p ł o s z e n i  z ł o d z i e j e .
W czora jsze j  nocy, do sklepu 
D aw id a  M inca przy ul Mo 
drzejowskiej nr. 36 zakradli się 
złodzieje po  uprzedn im  wyrz 
nięciu szyby wystawow ej. ' Z ło  
dzieje skradli kase tkę  z p ie ­
niędzmi.

Spłoszeni przez  w łaściciela 
sklepu złodzieje umknęli.

Ż e b r a k  aw anturnikiem .
Zam ieszkały  w  Sosnow cu przy 
ul. Modrzejowskiej nr. 12 że­
brak  A leksander  Jewierski upił 
się i na ul 3 go m s ja  w Sos­
n o w cu  zaczepia ł przechodniów, 
natarczyw ie  żądając  datków. 
O d m aw ia jący ch  dan ia  m u jał 
mużny pijany żebrak  wymyśla!. 
Polic ja  po łożyła  kres w ybry  
kom pijaka. A resz tow ano  go i 
wraz z p ro toko łem  odesłano  
do sąd u  pokoju.

K radzieże. W biurzu ko­
misji gospodarcze j wojskowej 
w  Sosnow cu, n iew iadom i z ło ­
dzieje skradli m aszynę do pi 
sama, firmy „Erika", wartości 
200 tys mk.

— W  gim nazjum  „Staszica" 
w Sosnow cu m ieszkaniec  S o ­
snow ca P io tr K. skradł z  szatni 
palto  s tuden ta  S tan is ław a Ru 
dowskiego. W arto ść  sk radzio ­
nego ps l ta  1 15 tys mk. oraz 
kożuch Stefanow i P rzew ło ck ie ­
m u W a r to ść  kożucha  80 tys. 
mk Z łodzie ja  K osadzono w 
więzieniu, a sp raw ę  sk ierow a 
no na drogę sąd o w ą

—- M endlow i M endelsonow i 
Sosnowiec, P ańska  30, złodzieje 
skradli kozę, w artości lOtys mk.

— W  ub. wtorek, o godz. 9 
w ieczorem, obok. lasku sosno­
wieckiego, n ieznany osobnik 
p od  pozorem  załatwienia in te ­
resu  wciągnął do bram y Cha? 
m a  Lidego m ieszkańca  Sosno 
wca, D ekierta  nr. 18 N ap a  
stoik zrabow ał Li dem u 70 tys. 
mk. go tów ką poczym  um knął 
bezkarn ie .  D ochodzen ie  w  toku.

— W  nocy z  poniedziałku na 
wtorek, do m ieszkania p iekarza  
Józefa W ojtkow iaka ,Sosnow iec, 
Z ó raw ia  nr. 4 dostali się zło 
dzieje po wyrżnięciu szyby w 
oknie Z łodzieje  skradli garde 
robę, wartości 30 tys. mk.

Z teatru.
Dziś, w niedzielę: popołudniu  

pełen  humoru „Jenerał h uza­
rów" urozmaicony popisam i 
baletowym i W ieczorem  — „Hra 
bia Luksemburg", z udziałem  
gościa warszawskiego Józefa 
Redo w roli tytułowej

Jutro, w poniedziałek powra­
ca na afisz znakomita satyra 
W roczyńskiego „Dzieje salonu".

W e wtorek ostatni pożegnal­
ny w ystęp  Józefa R edo w roli 
dyrektora teatru w przepięknej, 
melodyjnej operetce „Zuza“.

D ąbrow a. W  poniedziałek  
w ystęp  Józefa R edo w „Róży 
Stambułu".

K atow ice. W e wtorek — 
„Pani X".

Będzin. W  środę występ  
Józefa Redo" w „Hrabia Lu 
ksemburg".

W ystępy znakomitego arty­
sty J R edo w zbudziły ogro 
mne. zainteresowanie wśród na­
szej publiczności, którs owa  
cyjnie przejmuje sw ego ulu 
bieńca. „Księżniczka Czarda' 
sza" i „Róża Stambułu* zapeł 
niły salę teatralną doszczętnie, 
wybuchającą co c' wila serde 
cznym, radosnym śm iechem  na 
widok srtystycznei, pełnej sm a ­
ku i w erwy gry znakomitego 
gościa.

sz o p k a  w a rsza w sk a  d z i­
s ia j! Przypominamy, iż dzi* 
siaj odbędzie się jedyne przed­
staw ienie „Szopki" w sali Z je ­
dnoczenia przy teatrze.

Nasze kina.
W SOSNOWCU.

„ZACISZE" H yena stepów . 
„O A Z A " Indyjski sztylet. 
„SFINKS" Jeździec bez głowy.

W  BĘDZINIE.
„ C O R S O "  W ładczyni dżungli.

W  D Ą B R O W IE .
„K O M ETA" Haniebny czyn. 
„V E N U S'1 indyjski sztylet

Rozrywki.
Z A D A N I E  H IS T O R Y C Z N E .

Co w historii naszej .oznacza­
ją lata: 1295, 'i 331 i 1386?

Ł A M IG Ł Ó W K A  S Y L A B O W A
Z  nas tępu jących  sylab uło­

żyć pięć wyrazów, k tórych  po ­
czą tkow e i końcow e litery, czy­
tane  z góry na  dół. d ad z ą  ©- 
krzyk powitalny.

Sylaby: jazd, ziu, l&h, tu,
bier, buk, wy, ai, im, jo, tim.

Znaczenie  wyrazów: 1) roz­
stanie się, 2) przyprawa, 3) mia 
sto w Afryce, 4) Bóg m a h o ­
m etan , 5) imię zdrobniałe. 
(Ułożył T. K rauze z D ąbrowy).

Rozw iązanie  rozryw ek  i n a ­
grody :?a dobre  rozwiązania we 
wtorek.

2  kraju.
Ucisk n iem ców  w  P o lsce .

W  Poznaniu  odbył się wiec 
sp raw ozdaw czy  posła  do s e j ­
m u niem ca Daczki. P rz e d s ta ­
wił on zebranym , jak gorliw ie 
bronił w sejmie sp raw  pokrzyw ­
dzonych  przez w ładze polskie 
rodaków. O pow iadał,  jak to  
niewdzięczni polacy u su w ają  z 
u rzędów  sędziów, jak zapew ne  
będą  usuwali nauczycieli i in- 
nych  urzędników  Skarżył się 
na u rząd  ziemski, że s ta ra  się 
korzystać z t.zw, p raw a p ie rw o ­
kupu  i wykupuje polską ziemię 
z rąk kolonistów niemieckich. 
N iepodoba  się również p po­
słowi ordynacja  w yborcza, wy 
mierzona, w ed ług  jego zdania, 
przeciw  mniejszościom narodo  
w ym  w Polsce

W odpow iedzi na te u tysk i­
wania zabrał głos jeden z u 
czestoików wiecu, który w  
zw ięzłem , ale świetnym  prze­
mówieniu przypomniał politykę 
przedwojenną niemiecką, w  
stosunku do polaków, liczne 
wywłaszczenia, majątków poi 
skieb, prześladowania języka i 
narodow ości polskiej. Fakty 
te sam e przez się podkreślają 
rażącą różnicę m iędzy za ch o ­
waniem  się m em ców w ów czas, 
a dzisiejszą polityką państwa 
polskiego w stosunku do niem- 
ców . Przem ów ienie to w yw oła­
ło w zgromadzeniu pew ne  za 
mieszanie. P oseł próbował o- 
słabić wrażenie m owy, lecz mu 
się  to nie udało

D aw ne koszary  od d an e  
na m ieszk an ia  dla m ło ­
d z ieży  akadem ickiej. Z e
L w ow a donoszą, że odbyło się  
tam uroczyste oddanie do d y ­
spozycji senatu akadem ickiego, 
koszar przy ul. Pijarskiej. Pre­
zydent miasta w przem ów ie­
niu sw oim  życzył uniwersyte 
tow i pom yślnego rozwoju tej 
nowej placówki, która ma ża 
radzić, choć w części, sm ut­
nym warunkom, w jakich się  
kształci m łodzież akademicka. 
V7 odpow iedzi rektor uniwer­
sytetu wyraził gorące p odzię­
kowanie p. prezydentowi i re ­
prezentantom miasta.

T E L E G R A M ! ) .
—  O  godz. 12 w poi. zebrał 

się konwent senjorów; przed  
staw iciele NZL poparci przez 
marszałka zaproponowali u ło­
żenie listy kandydatów dla 
sformowania n ow ego rządu

Przedstaw iciele lew icy óświad  
czyli, iż byłoby to pogw ałcę  
niem konstytucji, gdyż dbtych  
czas przecież nie wiadomo, czy 
naczelnik państwa dym isję 
przym ie.

K onw ent postanow ił w ięk ­
szością prosić m arszałka , aby 
w ezw ał p. Ponikow skiego do 
w zięcia udziału  w obradach. 
P a n  Ponikow ski odm ówił.

W ó w czas  p raw ica  w ystąp iła  
z  now ym  wnioskiem, aby  rząd 
w dalszym  ciągu p e r trak to w a ł  
z wilnianami.

P. Ponikow ski odpow iedzia ł,  
źe gabinet, jako znajdujący  się 
w  stanie dymisji p e r trak tow ać  
nie może, a dym isję  cofnie tyi 
ko wówczas, k iedy  delegacja  
wileńska przyjmie teks t  rz ąd o ­
wy.

P raw ica  w ystąp iła  w ów czas 
z now ym  wnioskiem, żą d a jąc  
zw ołania  p lenum  sejm ow ego
na  godz, 4 po poi. wniosek 
upadł.

Świeży wniosek p raw icy  żą ­
dał natychm iastow ego  zw o ła ­
nia komisji do sp raw  zagr. z 
udzia łem  przedstaw icieli  Wi- 
leńszczyzny ce lem  o p ra c o w a ­
nia formuły kom prom isow ej 
lecz i ten  wniosek upad ł

P rzeszed ł  natom iast  wniosek 
centrum  i lewicy, aby o rady  
do czasu przybycia  naczelnika 
państw a  przerw ać.

W  m iędzyczasie, około g o ­
dziny 5 ej po poł. część  sejmu 
wileńskiego, n a leżąca  do  Z e ­
spo łu  uda ła  się do  kościoła 
św. A leksandra, gdzie a rcyb i­
skup H ryniew icz odśp iew ał u- 
roczyste  „Te Deum".

— Dziś rano jed en  z człon 
ków  rządu  ośw iadczył p rzed

Stawicielom prasy, że cofnięcie  
dymisji gabineiu byłoby moźli 
wym , gdyby delegacja wileń
ska zdecydow ała się podpisać  
akt w brzmieniu rządowym  

Naczelnik  państwa przyje 
chał dziś do W arszaw y.

—  Dziś z ran a  przybył do 
W a rsza w y  sejm  wileński in cor­
p o ra  z m arszałkiem  na czele.

C i ą g n i e n i e  m i l j o n ó w k i .
W ar ssaw a , 5 marca. 
(P rzez t e l e f )

W  dniu ciągnienia m iijonów ­
ki w yszed ł z koła num er

4 9 0 8 5 2 5
sprzedany  w P. K. O. w W a r ­
szawie.

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 5 m arca. 

(P rzez tslef.)
Dziś na  giełdzie w a rs z a w ­

skiej w alu ty  o b ce  notow ano 
Dolary — 4270.
!r tinty azterimgi — 19 000. 
Franki -— 400.
Marki niem. — i 7.30 
K orony austrjackie 62. 
Korony czeskie 70.
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Czekolady i karmelki f

FUCHS’A m
P oleca  pp. kupcom  
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WfiRTAK i MU
9  w D ąbrow ie  G órniczej
0  róg  S o b iesk ieg o  i 3-go M aja #

2 Ceny konkurencyjne ®
• f @ ® #

Powiatowa Kasa Chorych poszukuje w So­
snowcu w śródmieściu PLACU 3 0 0  sążni k w a d ra­
tow ych . Oferty, Sadowa <Nq 6.

Nasiona
P a stew n e , W a r z y w n e ,  
K w i a t o w e  o ra *  tra w :
Lucerny, Koniczyny, Rajgrasu, 
T y m o teu szu  i t o. wyborow ej 
jakości poleca skład ap teczny

Stefana Retmana
(dawniej L. Zaleski)

w  B ę d z in ie . K o łłą ta ja  N r. 1.

Jnż. dypl.

Julian Pntermnn
a r c h i t e k t

POZNAft, ul. R eya 3
Pro jek t>  b u d y n k ó w  w sz e lk ie g o  ro d zą ; u.

K oszto rysy .— Obliczenia. 
P o r a d y  — O c e n y .

W szystkim Paniom i Panom, którzy swą współpracą i po­
parciem  raczyli przyczynić się do u rząd 'en ia  zabawy tanecznej 
w dniu 11 lutego p. n. „Strzeleówka", tą  drogą składa serdecz 
ne podziękowanie, a w szczególności:

Paniom: Boikównej, Chełmickiej, Drzewieckiej, Gadom­
skiej, Grabiańskiej Rychterowej, Turskiej, Urbań­
skiej, W itkowskiej, Zeienayowej. Gallotównie.

Panom: Drzewieckiemu, Gadomskiemu, Rychterowi i
Ryglowi

K O M I T E T  Z A B A W Y .
Dochód brutto Mk. 618.540. Czysty zysk Mk. 258 020. 

Nhdto zamiast współudziału złożyli p p. Niersee mk. 3000 
A. Białkowski 2000, J. Stelmach 2000, A. Skrzypiec 2000, 
Dymowski 1000, Ney 1000,

lu w d n i!  Rasowe z w i n  \mmw
„ S a m o p o m o c y "  Wyższej Szkoły Realnej meskiej w Bedzinie.

D o g h 6 d R o z c h ó d
Bufet 160.340 Orkiestra 52.500
Bilety 111.700 Urządz. bufetu 31.975
O f i a r y 172.425 Sala 15.000

Drobne wydatki 10.285
109.760

Czysty dochód 334.705
Razem 444.465 Razem 444.465

Przy niniejszym, składamy serdeczne podzięko­
wanie Sz. Paniom, za łaskawe zajęcie się urządze­
niem bufetu, oraz wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do podniesienia stanu finanso­
wego kasy wieczoru

Z a r z ą d  K o ł a .



S k arb o w a  1.

tow. Akc. y i e m i u w n ”  0dd2,ał
0  Z a m o ś c i u  „ I f C H l i S l l I I

Dostąrcza instytucjom państwowym, samorzą­
dowym, kooperatywom i inn. w wagonowych ładunkach:

P szen icę , Żyto, O w ies, Jęczm ień, 

M ąkę, K aszę, Groch, Makuchy.

Towar gwarantowanej dobroci.
Dostawa natychmiastowa.

N iezw ykła okazja! 5 0  proc. taniej!
Kto pragnie ubierać się ła d n ie , gustow n ie i o 50  prcc. taniej n iż  g d z ie ­

indziej, n iechaj zaraz korzysta z  p ierw szorzędnej

Pracowni ubiorów m ęskich
przy ul. M odrzejew sk iej 8., 
ob ok  ochronki dom  w łasny ,

W ykonyw uje s ię  rów nież z w ła sn eg o  m aterjału  ubiory: m arynarkow e, ża ­
k ietow e, surdutow e, sm ok in gow e, frakow e, sp ortow e i t. p. na czas umówio* 
ny starannie i so lid n ie w e d łu g  najnow szych  żurnali.

i. Wotafflergi u  Będzinie

Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y

A. KOHN,
B Ę D Z I N ,  K o ł ł ą t a j a  2 8.

W ykonyw a: G orsety  ortopedyczne, Protezy, aparaty ban­
d a żó w  rupturow ych dla najw iększych  ruptur. B rzuszne pasy i t. d najnow - 

!  §j sz y c h  system ów .

Centrala, W arszawa, so sn o w a  13.

n i i i T  m  Spółdzielń? "
tanie, ładne i modne majstrów krawieckich

w BĘDZINIE, ul. K ołłątaja JVs 5.
N a sk ła d z ie  z a w sz e  w ie lk i w ybór.

H . nią.
P if  zimowych ( M i c h  po cenach niżej Kosztu

W I E L K I  W Y B Ó R
wiosennych palt damskich oraz dziecinnych

Nadszedł świeży transport paryskich modeli
— —-  Ceny  k o n k u r e n c y j n e  ----- —
Towary bławatne i manufaktura w wielkim 

w y b o r z e.
P r z y j d ź c i e  i p r z e k o n a j c i e  s i ę

ul. Modrzejewska 18 Fflffl l SZQiT

l i n d  T-wa a k t Fabryki Oleli i f y i a
p. D. Poloka Synow ie

w Będzinie - M ałobądzu, W ojew ództw o Kieleckie.
Zawiadamia p.p. akcjonarjuszów-, iż dn. 26 marca ?. b. w 

lokalu Zarządu w Będzinie ■ Małobądzu odbędą się dwa zebra­
nia akcjonarjuszów a mianowicie:

1) O godzin ie 3-ej po południu

Walne Roczne Zebranie Akcjonarjuszów
z porządkiem  dziennym 

W ybór przewodniczącego 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za 
rok 1920/11 wraz z r-kiem zysków i s tra t za tenże 
czasokres
Zatwierdzenie budżetu na rok operacyjny 1921/22

5) W ybór jednego członka zarządu, oraz kandydata, jak 
również członków Komisji Rewizyjnej

6) Wolne wnioski akcjonarjuszów.
2) O godzinie 5  po południu

Nadzwyczajne Zebranie Akcjonarjuszów
z porządkiem dziennym

1) W ybór przewodniczącego
2) Podniesienie kapitału zakładowego
8) Przewalutowauie m ajątku Towarzystwa 
4) Zmiana ustawy.
W razie niedojścia do skutku w pierwszym term inie wy 

żej wymienionych zebrań akcjonarjuszów, drugie zebrania z 
tymże porządkiem dziennym odbędą się w tymże lo&slu w 
dniu 2 kwietnia 1922 r. o wskazanym czasie i będą praw o­
mocne bez względu na ilość przybyłych akcjonarjuszów.

1)
2)
3)

nOUMRZISZEHIE LOKATORÓW
w  D ą b ro w ie  G órn iczej 

P odaje się do w iadom ości m ieszkań­
có w  D ąbrow y, Z agórza, G o łon oga  i 
Strzem ieszyc ż e  zap isyw ać sięna cz łon k ów  
S tow arzyszenia  m ożna w  D ąbrow ie przy  
ul. S ien k iew icza  Nr. 9  w  lokalu  S to ­
w arzyszen ia  R zem ieśln iczeg o  w  g o d zi­
nach od  10 d o  12 przed połudn iem  i 
o d  5 -ej do 7 ej w iecz .

L okatorzy 111 Z ap isu jcie  się  liczn ie  
na cz ło n k ó w  Stow arzyszenia , które praw ­
n ie  bronić b ęd zie  w aszych  słusznych  
in teresów .

TYMCZASOWY ZARZĄD.

so lid n ie  w y k o n a n ej  
rob oty  ry to w n icze j  

n ie c h  s ię  uda  
do

Z a k ł a d u  
Bytowniczo- P ie c z ą ta r sk ie g o

M. OOLDKORN
SOSNOWIEC, Modrzejo-wska 30, -w podw órzu.

— Precz z tandeta! —
T ylk o  p ierw szorzędny m istrz krajo­
w y i zagraniczny, który prow adzi 
pracow nię pod  w ła sn y m  kierow n.

N. APFELBAUM  
Dgórow-Gór., ni. 3-so Hola 9.

Pracow nia m oja w ykonyw uje u b io­
ry dam skie, kostjum y i p ła szc ze  
p od łu g  n ajn ow szych  letn ich  żur- 
—  nali parysk ich  na rok (922. —  

W ykonanie punktualne.
C eny nader n isk ie.

—  Najtańsze źródło — i
s u k n a  i k o r t ó w

krajow ych  i zagranicznych  
najm odniejszych  d eseni 
obejrzeć i nabyć m ożna

po znacznie  zniżonych cenach
tylko w  sk ład zie  m anufakturnym

E. WEINGGRTA
B ędzin , u l. M od rzejow sk a  33.

Zakład Rytowniczy

źródle

M
ŚSIB S

R

2-3

rzecow sk iem u Janow i skradziono w  
drodze z  A m eryk i p om ięd zy  W ar­

szaw ą a Dąbrow ą paszport fam ilijny, 
w ydany przez konsula p o lsk ieg o  w  
C hicago, m etryki syna Jana, córki M i­
chaliny i akt ślu b n y  z parafji S w . Trój­
cy. w rócić  do M agistratu m. D ąbrow y
G órniczej. ______  3-3
' T ’anio p ow ięk szam  i u lep szam  m łyny  
*  b ez  dodaw ania  n o w y ch  m aszyn. 

Z w iększam  produkcyjność 4 5 — 85 proc  
P odnoszę jakość m ąki. Z m n iejszam  p o ­
p ęd ow ą  s iłę  i zam ien iam  ręczną robo* 
cizn ę na m echan iczną. W yn alazca  in ży ­
nier L ubow ski, M iech ów , m łyn  p. Graj­
cara. 2*3

Sztrubel Lejbuś zgu b ił paszport zagra­
n iczn y  na p rzejśc ie  granicy G órny 

SIąsk do N iem iec , w ydany przez staro­
stw o w  B ędzin ie. 3-3
*7 p ow odu  w yjazdu natychm iast do 
^  sprzedania cyk lon eta  i m otocyk l ta ­
nio. W ym agana reparacja i gum y. O glą­
dać; Z em bik , S iew ierz. _____  2*2
D e p a r a c j ę  i od n aw ian ie row erów  w y- 
*  konuje szybko i tanio zak ład  m e­
chaniczny St. K rzyw ańskiego, D ąbrow a, 
ul. Krótka. 4-10

o sprzedania sk lep  sp o żyw czy  przy  
ul. Rudnej Nr. 28, wraz z m ieszka- 
t. 2 3

D
przyjmę do szyęia  zd o ln ą  podręczną  

i u czen ice . S ien k iew icza  16. S zu ­
m ow ska. 2*3
TS0 ow alczyk  S tan isław  zg u b ił tym cza-

sow ą leg itym ację w ydaną  
M agistrat m  S osnow ca,_________

przez
3 3

/ “̂ k azyjn ie  do sprzedania d w ie  szafy  
*** sosn ow e do ubrań. W iadom ość w

,,Iskrze'* S osn ow iec .____________ 3 3

Starszy kaw aler z siostrą poszukuje m ie
szkania lub też  m ieszkan ia  n ajchęt­

niej przy pojedyńczej o sob ie , a lb o  przy  
dw ojga bezd zietn ych  A dres kopalnia  
Hr. R enarda dla L C. 3 3

Marja G ibałka  zgu b iła  p aszport wy* 
dany przez gm inę W o jk o w ic e  K o-

śc ielne .________________   3 3
Izrael zgu b ił kartę p o w ołan ia  

w ydaną przez PK U . Będzin. 3-3
O zy n ta i

w v d a
O k le p  sp o żyw czy  do sprzedania z ca- 
^  ły m  urządzeniem  w  dobrym  punkcie  
W iadom ość ..Iskra'* S osn ow iec,____ 3-3

Zurnale m ód  najnow szych , dam sk ie i 
m ęsk ie , w  dużym  w yborze po leca  

Józef H iaw ski u l. 3-go Maja 4 6 10
O p rzed am  skrzypce koncertow e. W ia- 
^  d om ość w  Iskrze S osnow iec. 2  3

Poszuk iw ani zdoln i agenci do T -w a  
U b ezp ieczeń  „Europa" na w ysoką  

proW izję. W ym agana kaucja. W iad om ość  
Sosnow iec*S  e lee . Barba-.y l i  do 1§ ra- 
no a od  3 do 6. 2  3
O p rzed am  szafy  d ęb ow e .i hieiiźniarkę.

S osn o w iec , u l. S zen ow sk a  Nr. 3. 
Z ak ład  sto larski. 1, Maj.

T
 2-2

rela S tan isław  zgu b ił Legitymację 
tym czasow ą z fotografią. 2-3

~DR0BNE OGŁOSZENIA."-

K o r z y s tn y  i n t e r e s !
Kto pożyczy  p ó ł m iijona m arek n> rok, 
za  od stąp ien ie  m ieszkania i przyjęcie  
do spółk i? G w iazdo L udow a, Szenow - 
ska 21. 2-3
O M aszyny pończosznicze r ę ­

czne system u „Lacnba" 13 
siki mało używane do sprzeda 
ni a. Będzin, Kołłątaja 1 skład 
apteczny Stefana Retmana. 3-3

anow i P aw lik ow i z M aiinow ic zag in ą ł 
d ow ód  w ojsk ow y w ydany przez PKU  
B ędzin ie . 2 2

I

Do w y k u p ie n i a  z r ą k  n ie ­
m ieck ich .

!] Z ak ład  ślusarski z  kom pletnym  urzą­
d zen iem  dom  m urowany. Cena ok oło  
800 tysięcy  mk. n iem . 2 ) Fabryka w ag  
d ecym aln ych  i d w a dom y p iętrow e z 
ogrodem . C ena o k o ło  500 tys m k. niem . 
3) Zakład, kąp ielow y z dw upiętrow ym  
dom em . Cena ok oło  15 m iljonów  m a­
rek poi . 4 ) H otel z restauracją k om ­
p letn ie  urządzony w w łasn ym  dom u. 
C ena 2500000  mk. po!. 3) D om  piętrow y  
z dużym  sk lep em  w o ln y m  C ena 400  
tys. m k. n iem . B liższe w iad om ości w  
A dm inistracji „Iskry" w  Sosn ow cu ,
 ___________________________ 3-10
O k le p  rzeźnie ty do odstąp ien ia  z ca- 

ły m  urządzeniem  i m ieszkaniem  [po­
kój z kuchn ią  i ch lew  doży). W iad o' 
m ość Iskra S osn ow iec. ________3-3

■ Neo-Fosfafyna
d osk on ały  środek lek k o  straw ny dla
każd ego  w ieku._____________   6-10
TDóżka d ęb ow e n ajnow szy fason  ul. 
^  Szczodra 5 rog W iejsk iej Zakład  
stolarski K leczkowski-______________ 3 3

Icek  Szw aicbart zgu b ił kartę pow ołan ia  
w ydaną w  PK U . w  B ędzin ie 3-3

17 B irrzyński zgu b ił ty m cza so w e za' 
*• • św ia d cz en ie  d em ob ilizacy jn e w y ­
dane przez P K U  B ędzin . 2-2

K u p ię w ózek  d ziec in n y  z budką w  
dobrym  stanie. S o sn o w iec , ul. N i 

ska Nr. 11 m. 2, 2 2
eń cza  S tan isław  zgu b ił kartę z w o l­

n ien ia  w ydaną przez PK U  B ędzin .
________________________________________  2-3
|7rsmciszkowi M izgale skradzono kartę 
*■ zwolnienia od wojska.

J anow i G rudzin iow i skradli portfel z 
kartą pow ołan ia  w yd an ą w  PK U  B ę ­

dzin  paszport w yd an y  w  gm inie Strze­
m ieszyce . _____  2'2

BĘBNY od  KARBIDU
używ ane w  dobrym  stanie kupują

M A L E S Z E W S K i  i S-ka
w  S o sn o w cu , ul. P iłsu d sk ieg o  4

akób L ichten»tein  zgu b ił kartę p o w o ­
łan ia  w yd an ą przez P K U . B ędz in .

1-3
J

Spłata pożyczki
K to sp łaca  pożyczkę P iotrkow skiego To 
w arzy»tw a K redytow ego znajdzie okaz!- 
ję nabycia  listó w  zastaw nych  najtaniej 
b o b ez  pośredn ictw a. W iadom ość ..Iskra*’ 
S osn ow iec .__________________  | . j
^  z
™  sn o w ca  do Z aw iercia) zosta ła  

skradziona karta p o w o ła n ia  wydana 
przez PK U . B ędzin  na im ię  Jana Paj0. 
ra urodzonego 1901 r. którą unieważ-
niam ._____________________________  1-3
D ta c o w n ia  gorsetów  „R ozalja" Sosno-
* w ie c  D ęb lińska 11 P o leca  pasy wol­
n e  od  w szelk ich  fiszbin  i sta lek  robią­
ce  ła d n ą  i m odną figurę. Pasy do ciąży 
Paski p od w iązk ow e d la pan ien ek . Prze- 
paski h yjen iczn e i różne fzsor.y napier­
śn ików . 1-3 
D a c z n o ś ć  C ech  S zew có w  zawiadamia

p. m ajstrów cech ow ych  źe obow ią; 
k ow o pow inn i w p isać  sw y ch  terminate 
rów do ksiąg cech ow ych  d o  dnia 9 gc
b, m, 1922 r. C elem  zarejestrow ania w
K asie C horych  na listę p łatn iczą . 1-1

Energiczny handlowiec
z d łu go letn ią  praktyką kopalnianą był- 
sekretarz i k ierow nik  w yd zia łów ; ekspe 
dycji, statystyki, w ydzia łu  obrachunko. 
w e g o  i transportow ego na większych  
kop aln iach  Z agłęb ia  D o n ieck ieg o  prag­
n ie  zm ien ić  zajm ow aną posadę. Łaska­
w e  zg łoszen ia  do adm . „Iskry",dla ,,Kie- 
rów nika".________  1-3

Już staniało!
Kto ch ce  m ie ć  ze starego now y kape­
lu sz  n iech  przynosi na u lic ę  N iem iec- 
k ę  Nr, 10 w  Sosn ow cu . 1*1
W / c z e s n ą  wioaną b ęd zie  do nabycia 

hurtow o i w  drobnych ilościach  
kilk anaście  ty s ięcy  krzaków agrestu. 
O w oc jasno zielony . D la  wyjątkowej 
s ło d y cz y  nadający się  do zapraw i win 
agrestow ych. Ż adnym  grzybkiem  pleśnią 
n ie zarażony. C eny n isk ie  z pow odu  wy 
przedaży. Z am ów ien ia  teraz Dąbrowa 
G órnicza S ien k iew icza  6. Sosnow ski.
 1-1
T T a n d lo w ie c  la t 27 sam odzielny ener*
*  * g iczn y  z k ilkuletn ią  praktyką w  Koo­
peratyw ach i p ierw szorzę in ych  firm 
W in n o K olonjalnych  po p ow rocie  z  Ro 
sji p oszukuje posady  zarządzającego lub 
ekspedjenta. P ow ażne referencje i św ia­
dectw a Ł askaw e oferty pod  ..Handlo* 
w ie c 1’ „Iskra" D ąbrow a. 1-3
\ A A  robotników  przy robotach ziem H 
? uych  m oże natychm iast otrzy­

m ać pracę za p ośredn ictw em  Związku  
b. w ojsk, w  D ąb row ie G órniczej. Z gła­
sza ć  się m ogą ty lko byli w ojsk ow i zde­
m obilizow an i i zarejestrow ani do sekcji 
p ośredn ictw a pracy. Z a p isy  od 9 rano 
do 5 pp. 1-1
/ ” \d s tą p ię  p iekarnię i sk lep  z całym  

urządzen iem  w  rynku dom  p. Pie- 
ch ow  i cza. O L u sz , ul. S ła w k o w sk a  67.

 •  1 - 1
/C z e la d z k ie m u  Ignacem u skradziono 

kartę p ow ołan ia  w ydaną przez PKU. 
B ędzin  i 4 ty siące  m k. Z w rócić ,,lskra“ 
D ąbrow a. 1-1

Sadow ski P a w eł zgu b ił kartę p ow oła­
nia w yd an ą  przez PK U . Radom* 

p ow . I łżeck iego . 1-1
ie c  lub d ziew czyn a  do roznoszę^ 

nia gazet potrzebni „Iskra*- Dąbro 
w a- 1-1

Herszew i O k sen h en d ierow i skradziono 
p ortfel tjm eza so w ą  leg itym ację  kop" 

ję  św iad ec tw a  h an d low ego  w ydaną prz 
rejenta w  Z aw ierciu  oraz 13 tys. mk.

1-3
TT" to  zn a lazł beczk ę od nafty zgubi o: 

za W erkiem  M ilow ickim  pod  ka*. 
iiczką proszony jest dać znać d o  kop 
„Jow isz" w  W ojkow icach  K ościelnych.
 _ 1-1
1 / ” op łow icz  Felicja zgu b iła  paszport.

__   3-3

Bacia A ntoni zgu b ił paszport granicz*, 
ny i rosyjski.

Jan W ojtow icz  zgu b ił d ow ód  o sob isty  
w ydany przez urząd gm iny W aw - 

rzeń czy ce  za Nr. 14._______________ T 3

Pianino zagraniczne i fortepian Schre- 
dera sprzedam . S k rzyp ce z  futera- 

łe m  kontrabas W io lo n cze lę  Będzin  księ­
garnia Ż m ig ro d y  _____  1 1
Q o b ieszk o d a  Ignacy zgu b ił kartę urlo- 
^  p ow a z  Francji 100 franków i 3000  
M k . _________  1-3

Przed staw ic ie l d la  zakupu kości fabry­
ki A grachem ja O św ięcim  kupuje  

każdą ilość kości po cen ie  fabrycznej 
S o sn o w iec  ul. Stara 10 I 1

Dam 10.000 m k za od stąp ien ie p o je­
d y n czeg o  pokoju  od d zieln ego  m o ­

ż e  b y ć  z  kuchnią w  S osn o w cu  łub na 
P ogoni. W iad om ość w  „iskrze Sosno-

1-3w iec ._________  ' J

Kam asznik  B. Skóra. T argow a 4  So- 
sn o w iec  N a letn i sezon  przyjm uje 

w sze lk ie  obstaiunki n a jn ow sze fasony  
ze  skóry w łasnej i pow ierzon ej een y  
p rzystęp n e w yk oń czen ie  so lid n e . 1 4

jp o s p o d y n i-  k u c h a r k a  p o s z u k u  
je  z a ję c ia  d o  p o je d y ń c z e j 

o so b y , la t 30. W ia d o m o ść
„ Isk ra "  S o sn o w iec . _________
p o t r z e b n a  p ra so w a c z k a  d o  p ra ł 

n i ch em iczn e j P la c  3 go 
M aja  N r. 4. M. F rank ,

fjOhłcp

ny i rosyjsKi, 
]VTiem ieckiej konwersac; 
* 7 M olicki klep._____

B iuro M iernicze S . Koz 
S o sn ow iec , K ołłątaja

1-3

Przyjm ujem y garderobę w  kom is  
sprzedajem y. S osn ow iec , T rzeciej  

Maja 10. M olicki. 1-1
Tportepian w  dobrym  etanie okazyjnie 
*  sprzedam . T ow arow a 9. m. 8. 1-1!
/^ |k a z y jn ie  do sprzedania 2 łó żk a  źe' 

łazn e z w idokam i i m eb l >we. ul*
N o w o pogońska 24 m 10. _________ T l
Y Y T acła v K am iński zgu b ił kartę pc* 

™  w ołan ia  w ydaną przez PK U . Bę 
dzin .     1 3
|7 o r te p ia n  ..Becker** n ow y czarny krzy 
^  żo w y  krótki cen a  650 .000  wiadfl 
m ość u dożorcy  D ęb liń sk a  U  1-1 ,

Su piosk iem u S ta n is ła w o w i skradzion* 
portfel z dokum entam i w ojskow ych  

kartę p o w o ła n ia  w ydaną przez pułl 
u ła n ó w  w e L w ow ie.______________  T 3 _

Harm onja sekundow a z  kw iatam i klav 
52 i 49 k o n tra b a s 16 ok azyjn ie  dc 

sprzedania  S o sn o w iec  P ogoń  O rla T 
S tan isław  Kruz. T 1 _
O p rzed a m  lub zam ien ię  na mniejszy- 
^3 bilard p iram idkow y. W iad om ość * 
kaw iarni Z aw artki w  G rodźcu . T 3 ^

Leonard M iodyński zgu b ił tymczasoW® 
zw o ln ien ie  w ydane p rzez  oficer® 

ew id en cy jn eg o  w  B ędzin ie. T l
O p rzed a m  „ D zie je  Polski Ilustrow ane  
^  S o k o ło w sk ieg o  w  ozdobnej o p ra w iS o k o ło w sk ieg o  
W iad om ość „iskra" T l

Wydawca i redsktos; W iktor Meaaiortki. D rukarn ia  R, M ousioraki — Będzin.


